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EMIGRACYA WOBEC KRAJU.
Z POW ODU W YPADKÓW  BIEŻĄCYCH.

P olska , od pół roku, przedstawia widowisko ta k  zadzi
wiające, tak  z dawien niesłychane, a zarazem tak  szlachetne 
i wzniosłe, ze wszystkie ludy a nawet rządy całej ucywili
zowanej Europy zmuszone są przyznać, iż Polska tak  ja k  
jest, pozostać dłużej nie m oże; że Polsce nie jarzm o 
i niewola, nie obcy ucisk, lecz wolność i niepodległość się 
należą. To przyznanie E uropy  tym  głośniejsze i powsze
chniejsze być musiało, ze P o lska z tą  cudowną i szczytną 
m aniiestacyą swoją, wystąpiła właśnie w tej chwili, kiedy na: 
wieść nowych je j prześladowań wszystkie serca szlachetne 
do tknęła  była obawa, ażeby ta święta od stu lat męczen- 
niczka ciemięztwa już na wieki w grobie złożoną nie 
została ;—właśnie, powiadamy, w tej prawie chwili, kiedy 
do stolicy Polski zbiegli się wszyscy trzej je j ciemiężcy, 
ażeby zfam tąd rzucić na nowo rękaw icę wyzwalającej się 
E uropie i zbrodnicze swoje wskrzesić przym ierze. E uropa 
zadrżała; ciemiężcom się zdało, iż Po lska  już  istotnie 
przez nich zamordowaną została ; kiedy ta, naraz uchylając 
wieko grobu swojego, tak  potężny policzek wymierzyła 
trzem  ciemiężcom swoim, iż wszyscy trzej nagle pierzchnęli, 
a E uropa cała jednym  zawołała g ło sem : Jeszcze Polska 
nie zginęła !
■ T ak  jest. Jeszcze Polska nie z g in ę ła ! to było Em i- 

gracyi polskiej przekonanie stateczne, k tórem  wiedziona, 
nie zrażała się nigdy, ani piekielnem  najgrawaniem  się 
wrogów, ani sam olubną obojętnością rządów, ani na jbo
leśniejszemu zawodami narodowych wysiłeń, a pod wpły
wem którego, acz cierpiąca i opuszczona, nie przestawała 
powtarzać sobie: “ Teraz ofiara stoi drżąca pod nożem 
kapłanów  szatana, lecz Bóg nie wydał im je j na zawsze. 
K iedy wybije wiadoma jem u godzina, powstanie ona 
straszna jak o  sprawiedliwość najwyższa. A  obudzone łosko
tem  skruszonych je j kajdan narody zawołają : N iech będzie 
na wieki błogosławiony lud, k tó ry  zniósłszy z wytrwałością 
cierpienia za wszystkie ludy, uznany został godnym  
walczyć i zwyciężyć we wspólnej wszystkim spraw ie!”

T ak  j e s t ! powtarzam y z w iększą i milszą niźli k iedy
kolw iek ufnością : Jeszcze P o lska  nie zginęła ! I  wybiła 
godzina narodowego wyzwolenia naszego. Albowiem naród, 
k tóry  początkowanie m yśli tak  żywotnej i tak  serdecznej, 
ja k ą  je s t usamowolnienie brata-niewolnika, przypieczętował 
krw ią w łasną ; k tó ry  w adresie do najsroższego z cie
mięzców swoich, nie wahał się wypowiedzieć otwarcie, 
że ta  krew , co w t t j  chwili czerwieni się im bruku W a r
szawy, czerwieni się na dowód jednej myśli ożywiającej 
cały naród polski,— taki naród zginąć nie może, i dziś 
od niego zależy już ty lko przpspieszyć godzinę wyzwolenia 
swojego.

Zaprawdę, powód, k tóry  w rocznicę wiekopomnej bitwy 
(brochowskiej zrosi! krw ią bruk warszawski, krw ią wspólną,
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krw ią obywatelską, bez różnicy stanu, rodu i wyznań, 
właścicieli wiejskich i wyrobników miejskich ; zaprawdę, 
krew  rozlana w W ilnie na pam iątkę wiecznego połączenia 
Litwy i Polski w jeden naród b ra te rsk i;— czas wreszcie, 
w którym  się krew  ta  rozlała, wobec ogólnego poruszenia 
się E uropy, są dostateczną rękojm ią, iż krew  ta  nie 
wsiąknie w ziemię bez plonu, i że sprawa Polski, tą  razą 
w dobrą chwilę podniesioną została. N aród polski nie 
stanął jeszcze u kresu najgorętszych swych życzeń, ale 
postawił Krok wielki, k rok  olbrzymi naprzód. P o lska nie 
u m arła ! P o lska  ż y je ! rozległ się jednozgodny głos od 
krańca do krańca E uropy  ;— bo oto, ja k  niegdyś, walcząc 
z bronią w ręk u , męztwem swem zadziwiała wszystkie 
narody, tak  dzisiaj znowu, w ystępując bezbronna, silna 
tylko świętością sprawy swojej i duchem  nieograniczonego 
poświęcenia, okazała dowodnie, iż m a w sobie zapas 
dostateczny do wyzwolenia on naród, który bez broni 
wysypuje się na ulice, i bez broni m a odwagę dopominać 
się o w ydartą jem u  ojczyznę. Zaiste, naród taki, to  nie 
tchórz o życiu swem tylko m arzący ;— to bohater, k tó ry  
jShkichże nie dokaże cudów, kiedy broń w dłonie swoje 
pochwyci. Toż nie przejdą z w iatrem  słowa czcigodnego 
kapłana, rzucone z kazalnicy paryzkiej : “ Polska w stała! 
Po lska  będzie ! P o lsk a  już j e s t ! Albowiem, Polska, to 
owa święta, ewanieliczna dziewica pom iędzy lwy rzucona. 
A  jak o  tam ta, m ocą tylko wzroku swojego, p osk ram ia  
dzikie zwierzęta, że pokotem  przed n ią  zaległy, i lizały 
je j stopy ; tak  podobnież jest już b liską ta  chwila, w której 
też same ludy, co ciemiężą i m ordują dziś Polskę, zwal
czone słusznością i świętością jej sprawy, złagodzone 
i oświecone czystością i po tęgą  je j ciucha, zapragną także 
wolności i własnego uszlachetnienia, wznosząc glos na 
wszystkie strony świata, i aż do niebios samych : Polsce 
cześć ! Polsce wdzięczność ! Polsce miłość !....”

Pokrzepiało się snać tą  m yślą pielgrzymstwo polskie, 
kiedy z pod pióra jednego z wieszczów jego  takie się rwały 
w yrazy : “ P atrzc ie ! czy potop rozlał się po Idom a j1 Czy 
dzwon wiecowy brzm i z sławiańskich czasów? Z e z K arp a t 
G óral, L itw in z ciemnych lasów ; że Ukrainiec na stepo
wym koniu, M azur z swych piasków wysKOCzyt. H a .  
zbrojni! A  jak  potęga spokojni! 1 warze jeden  duch 
okrasza : Polska nasza ! W olność nasza ! B ratnia m iłosc ! 
Swieta zgoda— od naroda do naroda !.... I  adli ciemiężcy ! 
N ieba błogosławią zawsze ludowi, gdy kajdany łam ie ; 
lecz samolubom, co sobie tron stawią na karkach  bratnich, 
B ó g  usuwa ramie !...” Jakoż, zaledwo stało się w edług 
słów wieszcza, i szlachta polska zgromadzona w W arszawie, 
oświadczając gotowość wymierzenia sprawiedliwości ludowi, 
okazała iż nie chce nadal : stawić tronu na karkach bratnich, 
w net stal się cud, bo B óg nie usunął ram ienia swego, 
lecz przeciwnie, tak  zgodną m yślą cały naród natchnął, 
że o co w 1848 roku  błagano napróżuo, to się teraz 
z własnego popędu dopełniło od razu. “ Trzeba było j ą  
widzieć, tę  cudowną manifestacyą w arszaw ską,— pisze ko-
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respondent dziennika angielskiego Times—ażeby mieć 
wyobrażenie, jak  ta fala nieprzeliczonego ludu, łącząca 
porówni wszystkie klasy i wszystkie wyznania, szlachcica 
i chłopa, urzędnika i rzemieślnika, katolika i protestanta, 
chrześcianina i żyda, szła jak  familia jedna, za onemi 
trumnami swoich ofiar pomordowanych; szła ze łzami 
w oczach, z jękam i w piersiach, z modlitwą wspólną na 
ustach, iżby rzec można było, że te ofiary to bracia rodzeni 
każdego z członków tej różnobarwnej, różnoplemiennćj 
i różnowierzącej massy. Zaisteż, dojrzał lud polski pod 
Żelaznem berłem swoich ciemiężców, i doczekał się wreszcie 
powszechnego europejskiego przyznania, ażeby sam się 
rządził, i czynem dowiódł światu, że anarchia, o k tórą go 
oskarżano tak długo, nie była z niego, lecz sprawą wrogów 
jego!...” — “W ypadki W arszawskie—piszą jednozgodnie 
z swojej strony dzienniki francuzkie—są już dla całej 
Europy widomym i żadnemu zaprzeczeniu niepodlegają- 
cym dowodem, że obecnie nie sama iuteligencya tylko, 
nie same jakieś pojedyncze wyznanie, nie sama emigracya, 
ale cała Polska, ale cały lud polski, pan i chłop, rolnik 
i rzemieślnik, urzędnik i ksiądz, chrześcianin i żyd, starzec 
i dziecię, niewiasty i dziewice,—słowem : wszystko co żyje 
nad W artą, W isłą i Niemnem, nad Dnieprem, Dżwiną 
i Dniestrem, pod Karpatam i i nad morzem Baltyckiem 
i Czarnem, chce Polski, żąda Po lsk i; i już nie Polski 
kongresowej, nie pod jakąś tam opieką dworów przyjaznych 
albo nieprzyjaznych, ale Polski całej, Polski niepodległej, 
na zasadach wolności, równości i braterstwa, samoistnie 
i samowładnie urządzonej.. .”

Pod wpływem takich objawów opinii publicznej obcych 
narodów, mogłaż Emigracya polska pozostać obojętną ; 
moglaż nie poczuć iż czas nadszedł i dla niej czynnego, 
otwartego, głośnego wystąpienia? Kraj też od siebie wołał
0 to na nią ze wszech stron. W szystkie listy z kraju 
nadsełane, wszystkie usta krajowców przepełnione były 
zdziwieniem, dla czego Emigracya, która przez lat tyle, 
posjfbłu z krajem, około wyzwolenia narodowego, praco
wała zbiorowo, dziś zaledwie, i to niekiedy tylko, słabo
1 niedołężnie przez pojedyncze objawia się osoby ? Tłuma
czenie, iż. emigracya ma na siebie zwrócone oczy niechę
tnych albo obojętnych dworów, nie mogło służyć za 
wymówkę przed krajem, który w drazliwszem daleko 
i niebezpieczniejszem znajdując się położeniu, nieograni
czonego poświęcenia składał światu dowody. Tym mniej 
zasługiwać mogły na uwzględnienie wymówki, iż od czasu 
kiedy kraj wziął na siebie działanie, skończyło się posłan
nictwo emigracyjne ; i jeżeli co pozostawało jeszcze emi- 
gracyi do roboty, to chyba pod naczelnictwem którego 
z jenerałów uformować kadry wojskowe ; bo każdy z k ra
jowców miał gotową odpowiedz', że tego rodzaju marzenia 
nie mogą mieć innej przyszłości, jak  one smutnej pamięci 
wyprawy i formacye po Algierze, Portugalii, Hiszpanii, 
Egipcie, i jak one z świeższych czasów Kozaki sułtańskie. 
Nie awanturowania się po obczyźnie, nie zrealizowania 
mrzonek pojedynczych osób, żada kraj od emigracyi, ale 
jej szczerego, poważnego, zbiorowego udziału w jego usiło
waniach i pracach. Kraj do czynu wystąpił cały, i emi
gracya zatem całą swą powinność podjąć powinna. Kraj nie 
działa bez myśli i bez zasady, i emigracya zatem bez myśli 
i bez zasady występować nie może. Kraj wywiesił cho
rągiew z napisem : Polska cała i niepodległa !—z godłem : 
W olność, Równość, i Braterstwo ! i emigracyi zatem, nie 
wolno już, pod żadnym pozorem, innej wywieszać chorą
gwi ; niewolno marzyć i prawić o jakiejś Polsce kongresu

wiedeńskiego; niewolno innych mieć zasad, nad te, które 
kraj przyjął za swoje ; nie wolno bawić się dłużej ani 
w królesiwa de facto, ani w dyktatorstwa bez sensu, ani 
w jeneralstwa bez w ojska; i nie wolno pod żadnym po
zorem brać na siebie nikomu, bez upoważnienia i kontroli 
publicznej, kierunku sprawy narodowej i szafunku grosza 
publicnego. Ażeby tym wszystkim niedogodnościom 
i usterkom zapobiedz, a krajowemu ogólnemu działaniu, 
przyjść z skuteczną emigracyjną pomocą, usuwając od 
razu i stanowczo wszelkie tłumaczenia, iż kraj w braku 
ciała emigracyjnego musi się do osób pojedynczych odnosić, 
Sekcya Przedstawiająca Londyńska wydała do ogółu To- 
wazystwa Demokratycznego Polskiego okólnik, zawzywa- 
jący wszystkich członków jego do niezwłocznej czynności, 
który wraz z odpowiedzią, czyli deklaracyą Komisy i 
Korespondencyjnej Paryzkiej i jej expedycyą do Centra- 
lizacyi wystosowaną, zamieszczamy następnie.

/ .  Sekcya P rzedstaw iająca Tow arzystw a Demokratycznego  
Polskiego do Członków Towarzystwa.,

Obywatele,
Sekcya Przedstaw iająca  T. D. P . nie p rzesta ła  ani na chwilę 

w ierzyć, ze ty lko  pod chorągwią dem okratyczną m ożna zszeregować 
się do sku teczn śj p racy  nad wyzwoleniem P olsk i.

Ogrom ne trudności, ja k ie  D em okracya m iała w ostatnim  dzie
sią tku  la t do zw alczenia, by ły  bez wątpienia powodem chwilowego 
zniechęcenia się n iek tó rych  członków , i sk łoniły  ich  do oddzielenia 
lub odsunięcia się od wrspó!nych prac Twa. Towarzystwo jed n ak , 
widząc, że nie odstępstwo od zasad, n ie obojętność na sprawm 
ojczystą, ale raczćj wyczekiw anie pom yślniejszej chwili kierow ało 
ich postanow ieniem , n ie ty lko nie w ykrćślało ich z łona swego, ale 
p rzy jm ująo  podział na  czynnych i n ieczynnych lub  zaw ieszonych 
w czynnościach członków', uważało w szystk ich  zapisanych na jego 
liście za należących, w iarą i chęcią, do wspólnego obozu D em okracyi 
P o lsk ie j, i m iało to przekonanie , że za nadejściem  chwili stanow czej, 
za g łośniejszem  k ra ju  wezwaniem do służby i ofiar, wszyscy staną 
razem  gotowi do n iesien ia  u słu g  ojczyźnie.

Ta okoliczność pożądana nadeszła. D uch narodowy objaw ił się 
w k ra ju  silniej aniżeli k iedykolw iek przed tem . K ra j, gotów do 
ponoszenia ofiar, głośno wzywa nas do w spółdziałania. Otóż, połą
czeni w p rzek o n an ich  i chęciach, połączm y się do wspólnej pracy  
i czynu.

B yli tacy, co n ie pojm ując dokładnie ch arak te ru  św ićżych obja- 
wów ducha narodowego w Polsce, przedstaw iali nam , abyśm y się 
łączyli jak o  E m igracya P o lsk a  i w yrzekli się zasad politycznych, 
w yrzek li się wypróbowanych środków  ku odbudow aniu niepodle
głości P o lsk i. W szelk ie  jed n ak  szeregow anie się do pracy bez 
chorągwi, wyrażającej m yśl, zasadę, okazało się niem ożebne, płonne 
i bezowocne, dla tego wdaśpie, że po dłuższem  i p iln ie jszem  z a s ta 
now ieniu się nad w ypadkam i w k ra ju , widocznćm było, że nićm i 
k ieru je  ta  sarna m yśl i te sam e zasady, jak ie  Towarzystwo D em o
kratyczne  Po lsk ie  wypowiedziało w swoich m anifestach i wypisało 
na swojćj chorągwi. Czyż pićrw szym  krokiem  krajowców rz u ca 
jących  carowi rękawicę do m oralnej walki nie było uw łaszczenie 
włościan ? Czyż drug im  i następnćm i ich k rokam i nie było zb ra 
tanie się ze w szystk iem i stanam i i uznan ie  rów noupraw nienia 
w szystk ich  k las i w yznań ?

K raj objaw ił się dla tego jednom yślnym , zjednoczonym  i po 
tężnym , że w szystk ie k lasy  ośw iadczyły gotowość do zrzeczen ia  się 
swych przywilejów', uznały  w szystk ich  za równych w obliczu o j
czyzny i p rzyszłego  polskiego praw a i złożyły dow'ód b ezp rzy k ła 
dnego w dziejach b raterstw a.

W k ra ju  wszyscy się połączyli dla tego, że w'szyscy zgodzili się 
na jedno  w yznanie polityczne, i powiedzieli sobie, że niepodległość 
narodu a wolność lu d u  to jedno, i że stronnictw o narodowe nie może 
być innem  ty lko  dem okratycznem .

Otóż i E m igracya P o lsk a , chcąc wiernie reprezentow ać dzisie jsze
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usposobienie Krajn, musi szeregować się do pracy dla wyzwolenia 
Ojczyzny także pod chorągwią demokratyczną.

Chorągiew Demokratyczna znaną je s t w Polsce. Chorągiew 
Demokratyczna była chorągwią wszystkich apostołów i męczen
ników polskich. Chorągiew Demokratyczną naród Polski wywieszał 
kiedykolwiek miał sposobność i wolność to uczynić. I  wypisana 
na Chorągwi Demokratycznej zasada Wolności, Równości i B ra te r
stwa jest podstawą i duszą dzisiejszego potężnego ruchu narodu 
polskiego.

Tę to chorągiew obecnie wynosimy w górę, i pod nią wzywamy 
was do szeregowania się.

Z chorągwią demokratyczną organizacya Towarzystwa Demokra
tyczna Polskiego w największej jes t zgodzie. Nie tylko nie ma 
potrzeby wymyślania nowych manifestów, n o w y c h  ustaw, ale nie ma 
na ich przeprowadzenie czasu. Ju tro  może wybić godzina do walki. 
Dziś wiec potrzeba się do niej przygotować. Jak  się połączymy na 
podstawie istniejących ustaw i przepisów Tcw. Dem. Pol. a okoli
czności pozwolą nam lepiej wewnątrz się urządzić, to się tśm  późnićj 
zajmiemy.

Z tych powodów Sekeya Przedstawiająca wzywa wszystkich nie
czynnych i zawieszonych w czynnościach członków Towarzystwa 
Dem. Pol. 1°) do zgłoszenia się do czynności, 2*) do zawiązy
wania sie w Sekcye, i 3°) do wejścia z nią w natychmiastową komu- 
nikaeyę.

Sekcyi Londyn zdawało się, Że od żadnego odłamu Towarzystwa 
Dem. Pol. nie mogło właściwiśj wyjść zawezwanie do szeregowania 
się i czynności jak  od sekcyi, która przez ostatni objaw woli k ilku
set czynnych członków Twa wybraną została na przewodniczącą.

Oprócz tego, Sekeya Przedstawiająca, będąc w jednem i tćm 
samem miejscu z Centralizacyą Tow. Dem. Pol. ma wszelką łatwość 
porozumiewania się z nią w sprawach i czynnościach Twa”; jakoż 
niniejsze zawezwanie wychodzi po wspólnem naradzeniu sie Sekcyi 
1 rzedstawiającćj z. Centralizacyą.

Sekeya Przedstawiająca nie myśli poprzestać na dzisiejszym 
okólniku, ale zamiarem jej jes t często do Towarzystwa się odzywać, 
donosząc mu o zrobionym postępie w połączeniu i pracach Twa. 
Otóż już dziś mamy przyjemność donieść wam, że kilkunastu 
członków nieczynnych lub zawieszonych w czynnościach przystą
piło do wspólnych prac Sekcyi Londyn, którćj komplet dzisiejszy 
równa się kompletowi za najświetniejszych czasów Towarzystwa, 
i Se niniejszy krok zrobiliśmy ożywieni jedną i tą samą gorliwością, 
natchnieni jedną i tą samą myślą, przez jednomyślne postanowienie 
i uchwalenie.

Ufając, ze Członkowie Twa wszędzie są równie dobrze usposo
bieni, i że tylko zawezwania, zapoczątkowania potrzebują aby się 
połączyć i przystąpić do czynności, spodziewamy się, że na naszą 
odezwę rychłe i zadawalające otrzymamy odpowiedzi.

Pozdrowienie Braterskie.
Londyn, dnia 18 Sierpnia 1861 r.

Prezes.
Julian Danicz,

Adres Sekcyi Przedstawiającej : M r. J . 
fie ld  Terrace, Pimlico, London, W. C,

Sekretarz.
Jan  Tolkemit,

Tolkem it, 20, Bloom-

II . Komisya Korespondencyjna w P a ry ln  do C entralizacyi 
Tow arzystw a Demokratycznego Polskiego,

Obywatele,
Odebraliśmy odezwę Sekcyi Przedstawiającój do Członków To

warzystwa, na którą odpowiedź, a raczej deklaracyą członków 
zamieszkałych w Paryżu, na zgromadzeniu dnia 4 W rześnia t. r. 
obecnych, ucnwaloną i podpisaną, przesćłając w załączeniu, doda
jemy, iz takową deklaracyą przedstawiamy wszystkim członkom 
we Francyi przebywającym, zawzywając ich do podpisu i bezzwłn
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I I I ,  Komisya K orespondencyjna w P a ryżu  do Sekcy i 
P rzedstaw iającej w Londyn ie.

Obywatele,
Członkowie T. D. P . zamieszkali w Paryżu, a na zgrom adzeniu 

4- W rześnia 1861 r. obecni, uchwalili i podpisali, w odpowiedzi na 
Odezwę waszą z dnia 18 Sierpnia t. r. deklaracyą, którą w do
słownym odpisie w załączeniu wam przesółamy, z tćm ze strony 
naszćj nadmienieniem, iż deklaracyą takową Ogółowi Twa we 
Francyi pospieszamy przedstawić.

Oto jes t odpis dosłowny deklaracyi rzeczonćj :
“ Od sześciu miesięcy w każdym kroku narodu mamy co raz 

wyraźniejszy dowód, że wstąpił na drogę swego odrodzenia "pod tą 
samą chorągwią, pod którą dla niego od lat tylu pracowaliśmy 
w Towarzystwie Demokratycznćm Polskićm. Ztąd wypływa, że ta 
tylko a nie inna chorągiew może bydź godłem dalszych naszych 
usiłowań, a zarazem i dla reszty naszych współbraci wygnania— 
którzy się z nami w jakikolwiek sposób różnić dotąd mogli— wy
pływa ten obowiązek, ażeby teraz swoje usiłowania z naszćmi 
połączyć przyszli. Naród nasz w tak krótkim  przeciągu czasu 
wszedł na drogę demokratycznego postępu : usunął już jedne 
z dwóch głównych przyczyn swojćj długoletnićj niemocy i swego 
upadku, a do usunięcia drugićj— co go stanowczo potężnym uczyni 
 okazuje chwalebne usposobienie. Mamy tu na myśli : doko
nane już zniesienie różnicy wyznań religijnych, w stósunkach życia 
obywatelskiego, i zamierzone uwłaszczenie włościan.

“ W tym duchu pojęliśmy, Obywatele, waszą odezwę z dnia 
18 Sierpnia r. b. w porozumieniu z Centralizacyą i za jćj przyzwo
leniem napisaną, na którą odpowiadając, dodajemy to oświadczenie, 
że z naszćj strony starać się będziemy, aby we Francyi odniosła 
pożądany skutek. Dziś bardzićj niż kiedykolwiek jesteśm y prze
konani, że wobec dokonywającego się przeobrażenia społecznego— za 
którćm w prostćm a naturalnćm następstwie musi przyjśdź odro
dzenie polityczu®— żadnemu Polakowi na ziemi wygnania, a mia
nowicie przyznającemu się do zasad demokratycznych, niewolno 
stać na uboczu lub popierać dążenia w zasadzie przeciwne ogólnym 
dążeniom narodu. Aby wyjśdź z tego stanu raczćj pozornego niż 
rzeczywistego rozstroju i niemocy, w jakim  od niejakiego czasu 
zostajemy, i przyjśdź do zbiorowśj po dawnemu działalności, nie 
potrzeba teraz— zdaje się— wielkich wysileń ; umićjmy się tylko 
poczuć do ciążących na nas obowiązków i zachęcać się nawzajem 
do nich !— Wzajemna a częsta wymiana uczuć może znowu łatwo 
ożywić nasz związek polityczny, który— lubo szczuplejszy co do 
liczby niż dawniśj— nie pozostanie przecież bez wpływu na naród ; 
naród bowiem wiś i ze czcią sobie wspomina, że to ten związek 
wydał świętych zapaleńców, co źywćm słowem i przykładem ofiary 
z siebie, pićrwsi w »im budzili to życie, nad którego rozwojem, 
mimo obcy ucisk, zdumiewają się dziś inne ludy Europy.

“ Czyniąc to oświadczenie w skutek waszćj odezwy, Obywatele, 
nadmieniamy zarazem, Że każdy z nas zobowiązuje się na nowo 
wypełniać odtąd ściśle obowiązki członka Towarzystwa.

Pozdrowienie Braterskie.
Paryż, 4 W rześnia 1861 r.

(Tu podpisy.)

Za zgodność : Członkowie Komisyi Korespondencyjnćj .
J a n o w s k i  Jan Nepomucen, K o r a b i e w i c z  Edmund, 
M a t u s z y ń s k i  M a x y m i l i a n ,  S t a n i e w i c z  Sylwester, 
Z i e n k o w i c z  Leon.

cznćj czynności 

Paryż, 5 W rześnia 1861 r.
Pozdrowienie Braterskie. 

(Tu podpisy Komisyi Koresp.)

WIADOMOŚCI I  D O N IE SIE N IA .
W skutku przedwczesnych, a raczej wcalo niewczesnych, i wcale n iepo

trzebnych odezw Ł. Mierosławskiego, wielu Polaków z k raju  i z emigracyi, 
znajduje się teraz we Włoszech, bez żadnego sposobu do utrzym ania się 
i widoków na przyszłość. Jakkolw iek, aby złem u zaradzić, i tym rodakom  
naszym przyjść w pomoc, zawiązał się w Genui Komitet Wsparcia, pod 
honorową nawet prezydeneyą Garibaldego, zawsze gotowego do posług 
cierpiącej ludzkości, jesteśm y obowiązani przestrzedz braci naszych, równie 
w e m i g r a c y i  ja k  w krajn , ażeby tym  łudzącym  odezwom na przyszłość 
uwieść się nie dawali. W ydawca Przeglądu R zeczy Polskich, wychodzącego 
w Paryżu, ostrzegając podobnież spółrodakćw, zawiadamia, iż gotowym jest
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przyjm ow ać na  ten  cel p ieniężne da ry , do k ąd , i m y , czy teln ików  naszych,
chcących  przy jść  b rac iom  nieszczęśliw ym  z pom ocą, odsy łam y . A dres 
wydawcy P h z e g j .ą d u  : R u e  des B e a u x  A r ts ,  17 , d Baria.

W  liście  H . K aiusow skiego z W aszyng tonu , z n a jd u jem y  o rodakach  
naszych  w A m eryce p rzebyw ających  n astępu jące  doniesienie : “ W  połow ie 
C zerw ca rozpoczęto  tu  fo rm a c ją  leg ionu k u  obron ie  Stanów  Z jednoczonych 
p od  k a p itan em  A leksandrem  łiaszew sk im  z W ołynia, a  p o ru c zn ik a m i D o
m ań sk im  z S andom irsk iego  i K ochanow sk im  z L ubelsk iego . M ają  coś 
podobnego form ow ać ta k ie  w  Płowym  Y orku . Ale za to  p . G aspard  T ochm an 
z W arszaw y, w ym knął się z W aszyng tonu  do Płowego O rleanu , i w erbuje 
tam  ochotn ików  ku  obronie  h a n d lu  m u rzy n am i. Po jedynczo  rozsypanych  
po  różnych p u łk ac h  Polaków  je s t  tu  n ie m ało , ja k  n p  : T rzec iak  z O strołęki 
•w p u łk u  B len k era ; G ałeck i ocho tn ik iem  w p u łk u  N ow ojorskim  ; T om ain  
z W ołynia lek a rzem  w p u łk u  de K a lb ; k a p ita n  K o nstan ty  Błędowski zab ity  
w  S t. L o u is  i tam że k ilk u  innych . W służbie cyw ilnej są  : Adam (łu row sk i

' K ongre
sów ki w S t. Louis, J .  W ilam ow icz w  A rkansas , C . B ielaski z G alicy i. tam że 
— wszyscy po  b iu rach  s ta ty s ty c z n y ch ; Jó ze f Sm oliń sk i z Podlasia w' b iu rze  
m e n n ic y ; J .  P . W ierzb ick i z W ołynia  w K a lifo rn i i ; Ignacy  C hutkow ski 
z W ołyn ia  w Now ym  Y orku  p rzy  p o licy i; T rze trzew iń sk i p rz y  try b u n a le  
w  Now ym  O rlean ie ; K uczyńsk i tłu m aczem  p rz y  sądach w Nowym Y orku • 
K o rw in  i G ołębiew ski adw okatam i, a P aw eł Sobolew ski dz ien n ik arzem  
tam że. K ilkunastu  kap łanów  k a to lic k ;c b , trzech  m in istrów  pro testanck ich  
je d e n  a ry ań sk i, k ilk u  inżynierów , a  między n im i W. Sulejew ski i Lew niow ski’ 
k ilk u  lekarzy , dw óch liw eran tów  w ojskow ych, je d en  a n trep ren e r d ró g  że
laznych , i około s tu  różnego rzem iosła, p rzem ysłu  i h a n d lu , po  różnych 
m ie js c a c h ;— ci ostatn i najw ięcej m a ją  tru d n o śc i d o  zw alczenia. J e s t  także 
p rzesz ło  dw ustu  ro ln ików  osiad łych  p rz y  G re a t-R ap id s , i E asr-S ag inaw  
w M ich ig an ,— tym  nie źle się w iedzie, a  wszyscy są  z P oznańsk iego , z okolic 
K u rn ik a , S zrem u , Ś rody , K ruszw icy  itd . K olon ia  p o lsk o -sz lązk a  w Texas 
po d  naczeln ic tw em  księdza M oezygem by nie u d a ła  się. C i, k tó rzy  daw niej
osiedli w L ouisiana  lu b  F lo rydzie , różnego doświndczają lo s u ;  w ogóle
w szyscy i wszędzie 'tęsk n iąc  za o jczyzną , dziśby  do  niej w rócić gotow i, 
a  pew nie an i jed n eg o  n ie  m a m iędzy  n im i, k tó ry b y  braciom  w E urop ie , 
a zw łaszcza w k ra ju , p rzybycie  tu ,  po d  ja k im k o lw ie k  pozorem , śm iał su 
m ienn ie  d o radzać .”

P iszą  z k ra ju  do jed n eg o  z rodaków  w P a ry żu  : “ P rześladow ania  w K ró 
lestw ie nie u s ta ją , a  do w szystkich nazw isko W ielopolskiego fa ta ln ie  w p lą tane. 
Za ta k i w a lenrodyzm  m u sia ł p. M arg rab ia  stać się n iesłychan ie  zn ien aw i
dzoną  w całej Polsce figurą. U czczono go też w raz  z in n y m i m edalem  na 
p rędce  odrob ionym , n a  k tó rego  je d n e j s tron ie  w yry to  n a p i s : Warszawa 
swoim katom z  8 K w ietnia, n a  d ru g ie j zaś pop iersie  W ielopolskiego, G orcza- 
kow a i C liru lew a, nad  p ie rw szym  z k tó ry ch  w ypisano : wymyślił, nad 
d ru g im  : rozkazał, a nad  trzecim  : wykonał.’’

Z M A R L I NA T U L A C T W IE  :

J o a c h i m  L e l e w e l , Członek Tow arzystw a D em okratycznego 
Po lsk iego , członek rządu, m in iste r, poseł, profesor, p isarz, tu łacz, 
urodzony w W arszaw ie 21 M arca 17 9 8 , u m arł w szp ita lu  paryzkim  
29  M aja 1861 r., trzeciego dnia po przyw iezieniu  go z B ru x e ll i ; 
u m arł w nocy, sam otny, bez żadnych świadków zgoła ; tak , że 
dopićro stróż, k tó ry  o po ran k u , w edług zwyczaju szpitalnego, 
p rzy szed ł pytać chorego, czy czego nie po trzebuje , dał dozorowi
0 śm ierci jego, wiadomość. N a  pogrzeb zebrali się praw ie wszyscy 
P olacy, krajow cy i em igranci w Paryżu obecni"’, i bardzo wielu 
różnych cudzoziem ców . Nabożeństwo żałobne odbyło się w kościele 
ś. W incentego de P au li, a zw łoki złożone zostały  w spólnych 
grobach em igracyjnych, na  cm en tarzu  M ontm artre. N ad  grobem  
m ówili po francuzku  : L . W ołow ski członek in s ty tu tu , A struc 
rab in  paryzk i i C habaud w yrobnik francuzki. Mowy polskićj, 
z powodu jak ieg o ś n iepozozum ienia m iędzy mówcami, wcale nie 
było. A  tak , ten, co całe życie swoje ży ł d la Po lsk i, pracow ał dla 
P o lsk i, m ówił, p isał, i u m arł dla P o lsk i, nad grobem , n ie znalazł 
d la  siebie w ustach  polskich  jednego słowa polskiego. Pow iadaja, 
ze Polacy  zam ieszkali w B ru x e lli, przygotow ują do d ru k u  opis 
Żywota tego w ielkiego, znakom itego, i ze wszech m iar czcigodnego 
męka, gdzie m ają w yjaśnić także, ono dziw ne, w chwili samćj 
śm ierci, porw anie jego  z B ruxelli, pomimo protestacyi spółrodaków
1 Belgów'. P .  Leonard Chodźko, powziął zam iar wybicia m edalu na 
uczczenie cnót i zasług  zm arłego, i w ydania ’•/■• i ego żywota, 
i w tym celu ogłosił juk odezwę stosowną. Ad, -■ p. C lm lź k i; 
F a ryS , u lica Tournon, 3.

A d a m  J e r z y  C z a r t o r y s k i  (k siążę) urodzony 14 S tyczn ia  
1770  r. u m arł 15 L ipca t. r .  w M ontferm eil pod Paryżem  ; zwłoki 
jego  sprow adzone w parę dni po śm ierci do Paryka, po odbytćm  
z w ielką okazałością nabożeństw ie kałobnćm w kościele ś. L udw ika, 
odwiezione do M ontm orency, w grobach tam ecznych złokone zostały. 
Mowy pogrzebowćj żadnćj n ie było. D ziennik i francuzkie, a za 
nićm i n iek tó re  polskie, zam ieściły  tak  zwany : testam ent p o l i ty 
c zn y  zm arłego, w k tó rym  ten , dotykając kw estyi królestw a de fa c to ,  
zdaje dalsze około niego tru d y , nie starszem u, lecz m łodszem u 
swem u synowi, zachęcając tam tego, ja k  równiek p . Zam ojskiego 
W ładysław a— pod błogosław ieństw em , akeby się tój ostatn ićj woli 
n ieboszczyka nie sprzeciw iali. K orespondent p a ry zk i D zie n n ik a  
P oznańsk iego , mówiąc o tćm  zdarzen iu , tak  się wyraka : “ Gdyby 
“ śm ierć księcia, k ilkom a laty  pićrwćj by ła  nastąp iła , mokeby kom - 
“ binacya podobna więcćj by ła  p rak tyczną . Ale dziś, i bliżsi i odda
l e n i ,  widzą dokładnie stanow isko księcia  W ładysław a, i pojm ują, 
“ja k  może być użytecznym , byle b y ł popieranym . O uczuciach 
“ i gotowości k sięcia  (s ta rszeg o ) W ito lda i p . Zam ojskiego, jes te śm y  
“ja k  najm ocniej p rz ek o n a n i; harm onia  i jedność czynu, nie może, 
“ja k  ty lko  być następstw em  tego zw ią zk u  try lo g ic zn tg i,  k tórego 
“ spójnią je s t  serdeczne przyw iązanie, a w arunkiem  wypróbow ane 
“ poświęcenie. Jeżeli dodamy do tego s z c z y t  p o k ry w a ją c y  opie
k u ń c z o  cały uk ład , księżnę Annę m atkę tak  od dzieci ukochana 
“ i tak  dla dzieci poświęconą, to możemy, zdaje się, z nadzieją 
“ i z pociechą czekać przyszłości, k tó ra  pokaże, że jeżeli w hotelu 
“ L am bert osierociały m iejsca, to się znajdu ją  i kandydaci do ich 
“ zapełnienia. Jeżeli B óg rodziny i narody dotyka, to im  tćż, 
“ i środki ra tu n k u  i zbawienia nastręcza . N ie, nie straciliśm y 
“ o tuchy. H o te l L am bert się nie zm ieni !”  (W ypis z D zienn ika 
Poznańskiego, N r 175 , 1 S ierpn ia  1861 r . )

F r a n c i s z k a , ze Speckow, Z a l i w s i c a ,  wdowa po Józefie Za- 
liw skim  pu łkow niku , jednym  z głównych przywódzców pow stania 
-29 L istopada, naczeln ika  p a rty zan tk i w 1833 r. i d ługoletnim  
m ęczenniku w więzieniu austryack iem  na K ufstein , um arła  w P a 
ryżu 23 L ipca t. r. Zwłoki jć j złożone zostały na cm entarzu  
M ontparnasse, obok zwłok córki N a talii D obrsk ie j, zm arłćj przed  
laty  dziesięciu.

D Z IE Ł A  NOWO W Y SZX E :

W  osta tn ich  czasach, wiele pism  dotyczących spraw y po lsk ićj, 
wyszło z d ru k u  w P a ry ż u ; tvymieniamy zpomiędzy nich w ażniejsze :

L a  Pologne et son droil, p a r  J .  V ilbort, jednego z redaktorów  
dzienn ika : O pinion N a tio n a le ,  u E . D entu , fr. 1 ; b ro szu ra  n a 
p isana z w ielką przychylnością dla P o lsk i i z prawdziwym  talentem .

Sebastopol et V arsovie, p a r  A .  Z .  u E . D entu , fr. 1 ; w p ićr- 
wszym oddziale : Sebastopol, autor w ykazuje iż z upadkiem  fortecy 
i zatopieniem  floty, k tó re  za n iezdobyte uchodziły, upad ł p rzesąd  
w m ateryalną B osyi p rzew ag ę ; w drugim  zaś, pod napisem  : W a r
sza w a , p rzy tacza autor, m iędzy innćm i, lis t k s . T rubeckiego do 
G aribaldego, i gruntow nie zbija  poczynione w nim  przeciw  Polsce 
zarzu ty . D . n.

O D  R E D A K C Y I.
Z tym numerem kończy się oddział I dziewięcio-pół- 

arkuszowy seryi trzeciej wydawanego w Londynie D e m o  

k r a t y  P o l s k i e g o .  Prenumeratorowie, którzy nie uiścili 
się jeszcze z opłaty za przeszłość, proszeni są o nadesłanie 
takowej natychmiast.

Ponieważ na przyszłość zamierzamy wydawać dziennik 
co tydzień, w Sobotę, wypada nam zamienić przedpłatę 
oddziałową na kwartalną, której, pomimo p o m n o ż o n e j  

ilości numerów od 9 do 13, nie podnosimy, ale zatrzymu
jemy, jak  dotąd, to jest: w A n g l i i  szyi. 3 ;  we F r a n c y i  
fr. 3 cent. 75; w P o l s c e  złp. 6.

L o n d y n ,  W  Drukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


